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B O T A N I K A .

N a z w i s k a  r o ś l i n ,

Grekom  s ta ro ży tn ym  zn a n y ch , na ję z y k  polski 
prze tłu m a czo n e. (Dokończenie . )

E ch iuophora  tenuifo lia  
E ch ium  cre ticum

— diffusUitt
— ita licum
—■ ru b ru m

Eleagnus angustifolia 
E r ic a  arborea

— Scoparia 
E ro d iu m  malacoides

— moschatum  
E ring ium  m aritim um  
E uphorb ia  antiquorum

— Apios
— officinalis
— P ep lis
— P ithyusa 

E x co eca ria  Agallocha 
F a rse tia  clypeata 
F e ru la  communis

— F eru lago
— nodiflora
— persica
— tingitana 

F oen icu lum  vulgare 
F r i t t i l la r ia  pyrenaica 
F ucus aculeatus

— cartilagineus 
F u cu s m em branifolius

— siliquosus
— tam arisoifolius
— volubilis 

G enista  aspalatoides 
G en tiana lu tea 
G eran ium  tuberosum  
G laucium  lu teum

— phoeniceum  
G lobularia alypum

Dzień. Wde/i. Um. i Szt. T. 11. 1827. r. grudzień

•Teżanka cienkoliścia . 
Ż m ijow iec kandyyski.

— ro zp ie rzch ły .
— w łoski.
— czerw ony.

O leaster w ązkoliśc i. 
W rzo so w iec  drzew ny.

-— m iotło wy. 
C zapliniec ślazowy.

— piżm owy. 
M ikołajek  nadm orski. 
O strom lecz starożytnych*

— K andyyski.
—■ lekarski*
— nadm orsk i, 

jałow cow y.
O ślep ień  kadzidłow y; 
F arsec y a  puklerzowata* 
Zapaliczka zwyczayna*

— pocbw ista.
— w ęzłow ata.
— perska .
— tangierska.

A nyż K opr w łoski. 
Szachow nica pireneyskfll 
M orskorost kolczysty .

— chrząstkow aty . 
M orskorost błońkoliści*

—* strąkow y.
—* tam aryszkow y.
— w ijący  się. 

Janow iec aspalatowy. 
G oryczka żółta. 
E odziszek  bulw iasty- 
S iw iec żółty .

— czerw ony. 
K u lo z io ł trzyząbkow y.

2 7.
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G ly cy rrh iza  glabra 
G naphalium  sanguineum

— Stoechas 
G ossypium  arboreum  
I le lleb o ru s  foetidus

— orien talis 
H em erocallis  flava 
H erac leum  panaces

— pyrenaicum  
H ib iscus
H o rd eu m  Zeocriton. 
H y o seris
H y p eran th e ra  M oringa 
H ypericum  Androsaem um

— ciliatum
— A scyrum
— C oris
— perfoliatum  

Im p era ta  arund inacea 
Ind igofera tin c to ria  
In u la  Bubonium
I r i s  foetidissim a 
" — tuberosa  
Ju n ip e ru s  L ycia

— O xycedrus
— phoenicea 

Juglans reg ia
Łagonychium  Stephanianum  
L am ium  stria tum  
L ase rp itiu m  gum m iferum

— S iler 
L atb y ru s am phicarpos 
L athy rus Aphaca

— sativus 
L au ru s Cassia

— nobiłis 
L ava tera  O lbia

— arb o rea  
L ed e b u h ria  peregrina 
L eo a tic e  L eońtopetalum  
L ep id ium  D raba 
Leucoium  aestivum  
fL eyisticum  officinale 
ILigusticum LeristicUm L 
Ligusticum

L u k recy a  lekarska.
S zaro ta  czerw ona.

— stechadzka.
B aw ełna drzew na. 
C iem iern ik  (Jundz.) śm ierć

dzący.
— w schodni.

D zienn ica  żółta.
B arszcz stosił.

— pireneyski.- 
Slazowiec.
Jęczm ień  o rk isz . 
W iep rzy n iec .
M oringa Ceylańska. 
D ziu raw iec  angielski.

— rząsow aty .
— sybirsk i.
— okręgowy.
— przerosły .

Im p era ta  oczeretow a.
Indigo farb iersk ie .
Om . 1  tęgoliści.
K osaciec śmierdzącym

— bulw isty.
Ja łow iec lycyysk i.

— cedrow y.
— fenicyyski.

O rzeszn ik  w łoski.
P a z u rn ik  Stefaniego. 
Jasno tka smugowana. 
L az u re k  (KI.) gum orodnyj

— górny.
G roszek  podziem ny.
G roszek  bezliści.

— siew ny.
W a w rz y n  K assya.

— szlachetny.
L aw atera  olbiyska.

— drzew iasta .
L edebu rya b ied rzen iee , 
L ew ko list zw yczayny. 
P iep rzy ca  G łodek. 
B iaław iec le tn i.
Ł ubsczyk le k arsk i.
L ubystek .
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Jjilium chalcedonicum 
L inaria  aegyptiaca

— repens
— spuria 

Lithosperm um  fruticosum 
Lolium temulenturą 
Lupinus. angustilolius

— pilosus 
Lycium barbarum  
Lychnis chalcedonioa

— coronaria
— flos Jovis
— Githago

f  Malope raalacoides 
Malva Tournefortiana 
M arrubinm  acetabulosum

— Alysson
— Pseudodictamnus 

M arsdenia erecta "1 
Cynanclium erectnm j 
M arsilea quadrifolia 
M athiola incana 
Meiilotus cretica

— messanensis 
M elissa altissima 
M entha cervina

■— satira 
M espilus Cotoneaster

— Pyracantha 
Meum athamanticum _ 
Michauxia campanuloides 
Micropus erectus 
M omordica Elateriuni 
M orchella esculenta 
M yosotis scorpioides 
M yristica aromatica 
M yrtus Caryophyllata

— Pim enta 
Narcissus Taoetta 
Nelumbium speciosum 
Nympliaea Lotus 
Ocymura
Oenantlie pimpinelloides 
Olea culta
Ononis'antiquorum 
Onopordon arabicum

Lilia  chalcedońska, 
Lnianka egipska.

—• łażąca.
— nieprawa.

Nawrót krze wisty.
K ąkol odurzający.
Łubin wrązkoliści.

— wlosisty.
C iernik pospolity. 
F irle tk a  zórka.

— ogrodowa.
— wiązkową.
— Kąkolnica.

Malopa ślazowa.
Slaz Turneforta.
Szanta wńelkokielicliowa,

— Klinowata.
— Dyptauowa.

M arsdenia prosta.
M arsylija czterolistkowa. 
Lewkonia zimowa. 
M elilot Kandyyski.

— messeński.
Melissa naywyźsza.'
M ięta jelenia.

-— ogrodna.
Niesplik pigwowy.

— ognisty.
Świniak oleśnikowy. 
Miszozia dzwonkowa- 
Drobnostóp prosty. 
Balsamka ostra.
Smarz jadalny. 
Niezapominek błotny. 
M uszkat zwyczayny. 
M yrt gwoździkowy.

— pieprz angielski. 
Narcyz taceta.
Bobowiec egipski. 
G rzybień Lotos. 
Bazylika-
Pęcźyna biedrzeńcowa. 
O liwiec zwyczayny. 
W ilzyna starożytnych. 
Popłoch arabski.



Onosma echioides 
O rchis morio

— pyramidalis 
Origanum creticum

— Dictamnus
— mojoranoides
— Onites
— T ournefortii 

O rlaya grandiflora 
Ornithogalum nutans

— Stacliyoides 
Orobanche caryophyllea 
O strya vulgaris 
Paeonia corallina

— officinalis 
Paliurus aculeatus 
Panax
Pancratium  illyricum  
Papaver dubium

— hybridum  
Papyrus antiquorum 
Paronychia argentca 
Pastinaca lucida 
Peganum Harm ala 
Peltidea canina 
Periploca angustifolia 

iPetroselinum  sativum 
Phalangium graecum 
Phaseolus vulgaris 
P h ily rea  angustifolia 
Phoenix dactylifera 
Physalis Alkekengi 
Pinguicula vulgaris 
Pinus chalepensis

— m aritim a
— pinea 

P iper Betle 
P istacia Lentiscus 
Plantago altissima

— Lagopus 
Polygonatum multiflorum

— verticillatum  
Populus alba

— graeca 
Portulaca oleracea 
Potentillaj Tor men tilla
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Kosztywał zmijowcowy. 
Storczyk wcześny.

— piramidalny.
Lebiodka kandyyska.

— Dyptan.
— majoranowa.
— rzęsista Syr.
— Turneforta.

Orlaja wielkokwiatowa. 
Sniedek zwisły.

— kłosowy.
Z araza goździkowa. 
Chmielograb zwyczayny. 
Piwonia całoliścia.

— zwyczayna. 
Dwukolczak pospolity.
Stosił (Syr.)
Siłokw iat illyryyski.
M ak zmienny.

— nieprawy.
Papier starożytny.
Zanokcica srebrzysta. 
Pasternak lśniący. 
Hoynorostka (Syr.) pospolita. 
Tarczowiec pospolity. 
Obwoyna (Syr.) wązkoliścia. 
P ietruszka ogrodowa. 
Pajęcznica grecka.
Fasola tyczna.
F ilarya wązkoliścia.
D aktyl zwyczayny.
G arliczka miechunki. 
T łustosz rostopasz.
Sosna alpeyska.

— nadmorska.
— orzeszkowa.

P ieprz betel.
Pistacya mastyxowa.- 
Babka naywyższa.

— wełnista.
K okoryczka wielokwiatowa.

—■ okręgowa.
Topola Jabrząb v. T. biała.

— grecka.
Tłuscieniec warzywny. 
Pięćperst drzewianka-



P so ra lea  b itum inosa 
P y re th ru m  P arth en iu m  
P y ru s  A ria

— malus praeoox 
Q uercus aegilops

— coccifera
— C e rris
— faginea
— I le x
— in fec to rius
— Pseudosuber
—  Suberj
.— T o u rn e fo rtii 

R anunculus aconitifo lius
— m uricatus
— platanifo lius 
_  T ho ra

R u b ia  lucida 
R ubus caesius

— corylifo lius 
R um ex  divaricatus 
R uscus aculeatus

—  h y p o p h y l lu tń
— hypoglossurn

R u ta  m ontana 
Saccharum  cy lind rieu in

— R avennae 
S alix  grandiflora

— S tarkaena 
Salsola salsa 
S alv ia A ethiopis

— argentea
— cre tica  

Salvia tr ilo b a
S anto lina C ham aecyparissus

— m aritiraa  
S a tu re ja  capitata

— graeca
— T hym bra 

Schoenus raucronatus
— nigricans 

S c illa  n iaritim a 
Scolym us hispauicns 
S crophułaria  lucida 
S co rzonera  elongata 
S ecu rilla  securidaea

K ro s tn ic a  żyw iczna.
M aruna zwyczayna.
G ru szk a  m ączna.

— Jab łoń  wczesna.
D ąb  knoprow y.

— kerm esow y.
— burgundski.
— bukowy.
— skalny.
— farbow y.
— korkow y .
— k o rek .
— T u rn e fo rta .

Ja sk ie r  to iadoliści.
— najeżony.
— jaw oro liści.
— tru jący .

M arzana lśn iąca.
M alina jeżyna.

— leszczynoliścia.' 
S zczaw  rozłożysty .
Ig lica  (Syr.) kolczysta.

— podliściow a.
— przysadkow a.

R u ta  górna.
C ukrow iec w alcow aty.

— raw eńsk i.
W ie rz b a  w ielko liśc ia .

— Starkego.
Solanka (Syr.) stona.
Szałw ia etyopska.

— sreb rzy sta .
— kandyyska.

Szałw ia trzyklapkowA.' 
S w iętozio ł cyprysow y.

— nadm orsk i.
C ząbr głowiasty.

— grecki-
— kandyyski.

M arzyca szty letow ata;
— czarniaw a..

C kliw ica nadm orska. 
Z ło tose t h iszpański. 
T ręd o w n ik  lśniący. 
W ężym or długoszypułkowy.
S iek ie rn ica  zwyczayna.
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Sedum  Anacanipseros
— ochroleucum
— S tella tum 

Sem pervivum  ar Lor emu

— sediform e
— tenuifolium  

S erap ias  L ingua 
Sesam um  orientale 
S e se li caespitosum

— tortuosum
— elatum  

S o ła tia  ita lica  
S ilene in flata 
S isym brium  polyceratium  
Solanum  insanum  
S orbus dom estica 
S partium  ho rrid u m

— villosum
— S corp ius
— spinosum  

Streptopus d isto rtus 
S ta tiee  lim onium  
S tipa  teuaeissim a 
T am arix  galliea 
T am us communis 
T araxacum  D ens L ean is  
T eucrium  M arum

— m ontanum
— Pqlium  

T hapsia  garganica
<— asclepium
— foetida 

T helygonum  C ynocram be 
T huja articu la ta  
T hym us Calamintlia

— incanus
— nepeta
— suaveolens
— villosus
— vulgaris
— Zygis 

T rachysperm um  copticum  
T rian them a fru ticosum  
T rigonella  F oenum  G raeciun

R ozchodnik okrągłoliści.
— biaław y.
— gw ieździsty.

R o jow nik  (Syr.) d rzew iasty ,
drzew ny.

— rozchodnikow y.
— cienkoliści.

W staw acz języczkowaty. 
Sezam  w schodni.
Z eb rzy ca  darniow a.

— rozłożysta .
— w ysoka.

B er w łoski.
L epn ica  nadęta.
R u k iew  w ielołuszczynow a; 
P sianka Szaley.
Ja rzęb in a  jadalna.
Ż arnow iec niedostępny.

— kosm aty.
-— jeżow aty .1
— ciern isty .

P o d lis tn ik  europeyski. 
K osm ek nadm orski.
T y rsa  powrozowa. 
T am aryszek  francuzki. 
T am inek  zwyczayny. 
P o d ró ż n ik  pospolity.
O zanka kocia.

— górna.
— Poley.

D rapacz gargański.
— Eskulapiusza.
— śm ierdzący.

Bazanka (Syr.) psik a tran . 
T u ja  staw o wata. 
M acierzanka m ięta.

— siwa.
— krzec ina .
— w onna.
— kosm ata.
— ogrodowa.
— rzęsow ata, 

C hropaw iec etyopski. 
T rzy k w ia t krzew ow y. 
K ozio rażec boża traw a

KI. Syr.
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— -wyniosły.
Włókno rost kwiecisty; 
Kozłek celtycki.

— bulwiasty. 
Dziewanna rdzawa. 
Koszysko nizkie*
W yka Soczewica.

— groszkowa. 
Czystokrzew zwyczayny. 
Polistnica kustrzebkowa. 
Inibier pospolity v. praw­

dziwy.
Jujuba lekarska.

— lotos.
— etyopska. 

Tasiemnica morska.

G E O G N O Z Y A .

O  W OLK.ANIE NA  W Y SPAC H  S A N D W IC H  (  )•

X iąd z  K a ro l S te w a rd  m issyonarz angielski, po 
uwiedzeniu tego w ó lk an u w  m iesiącu czerw cu  r .1 8 2  ■, 
z lo rd em  B yro n , dow ódzcą fregaty  B lo n d e ,  n a k tó -  
re y  zw łoki k ró la  Sandwiczskiego i  jego m ałżonki, 
zm arłych  w L ondynie, przew iezione zostały na H a u -  
nau , jednę z wysp Sandwich, ogłosił następne szcze­
gó ły , w dzienniku am erykańskim : American Jow na
of sciences and  a r te s . _ -

„S tanęliśm y nad brzegiem  k ra te ru ,  mającego 1 o 
do 200 stóp g łębokości, k tórego  ściany b y ły  o k ry ­
te  drzew am i i krzakam i. Spuściwszy się w głąb, ścież­
k ą  zbyt n ierów ną, uyrżęliśm y p rzed  sobą płaszczy­
znę na pó ł m ili obszerną; po p rzeb y ciu  jey  stanę 1- 
śm y nad brzegiem  drug iey  p rzepaśc i, około  4 oo stop 
g łębokości, k tó rey  ściany także ok ry te  b y ły  drzew a­
m i. Ściany k ra te ru  zachodzą w  kształc ie  podkow yj

•) Journal de St-Petersbourg. 1 8 2 7 . N. i 32 .

— elatior 
Usnea florida 
Yaleriana celtica

— j tuberosa 
Yerbascum ferrugineum 
Yerbena Supina
Yicia Ervilia

— latbyroides 
Yitex Agnus castus 
Xyloma pezizoides 
Zingiber officinale

Zizyphus jujuba
— Lotus
— spina christi -  

Zostera marina
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t ak  około p rz e p a ś c i , jak  i małey rów niny  na 
k tó re y  się w tedy  znaydowaliśmy ; przestrzeń  zie­
mi dosyć rów na, na ^ mili rozległa, kończyła się 
otchłanią, z k tó rey  dym w ybuchał.  Szło o zna­
lezienie ścieżki, po k tóreybyśm y bezpiecznie zeyść 
mogli, bez obawy stoczenia się na dno drugiego 
ley k a ,  głębszego jak  p ierw szy; jakoż udało się nam 
zrobić to szczęśliwe od k ry c ie  , i mimo trudność 
w  schodzeniu, mieliśmy nareszcie to ukontentowa­
nie ,  żeśmy mogli, ile można było naybliźey, p rz y ­
patrzeć  się niezm iernem u tyglowi, nad k tó rym  by­
liśm y zawieszeni.

W id o k  ten nie może bydź opisany; żaden styl, 
jak k o lw iek  pow abny, nie zdoła dać prawdziwego 
wyobrażenia, a u rok i malarstwa nie większy mia­
ły b y  moc od słów, w oddaniu tak w ie lk ich  p rzed ­
miotów, W zruszen ie  nasze tak było g łębok ie ,  że­
śmy praw ie  od zmysłów odchodzili. O tchłań  go­
re jąca, 8 mil obwodu, a i5 o o  stóp g łębokości , b y ­
ła  otwarta p rz ed  nami; jedno spotknienie się mogło 
nas pogrążyć w tych płomieniach.Zamykaliśmy mi­
mowolnie oczy; lecz ucho nie m niey było  od o- 
k a  dręczone; k ip ien ie ,  zlewanie się, syczenie pod- 
nosz^cey się z głębi p a ry  , wybuchanie gazów za­
pala jących  się w zetknięciu z powietrzem: wszy­
stkie te przyczyny, wzniecały  nadzwyczayny huk ,  

j  k tó ry  nie naylepszę, tak bliskim, jak my by liśm y, 
świadkom, spraw ow ał otuchę.

Byliśmy rozproszeni na rozmaitych podniesie­
niach tego rozległego amfiteatru. T rw oźliw si nie 
ch c ie l i  się w głąb zapuszczać, lecz dway śmielsi, 
weszli aż do k ra te ru  ; wszyscy zgodziliśmy się 
odłożyć do rana  ważnieysze nasze śledzenia.

To, com powiedziałj może bydź dostatecznem
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do dania wyobrażenia tego wólkanu, i odróżnienia 
go od wszystkich , które dotacd były opisywane. 
K ra te r  jego,nie jest w kształcie ostrokręgu ścięte­
go,odosobnionego,po którym na wierzch dostawać 
się można , i który ze wszystkich stron może bydź 
widziany; ale jestto przestronna i głęboka rozpa­
dlina, w górze Mounaroa. Nie masz do niey, a- 
ni z boku, ani z dołu przystępu ; lecz trzeba się 
wdrapać na górę, do naywyżs"zego punktu otwo­
ru , a potem ostrożnie spuszdzać się wewnątrz. Ró­
wnina niźey położona, około obszernego otworu, 
z którego się teraz dym podnosi, nie zbyt dawney 
zdaje się bydź formacyi. W  połowie tey prze­
paści, znayduje się brzeg, nakształt galeryi, nie- 
równey szerokości, w niektórych mieyscach trzech 
lub czterech stóp nie przechodzący, po którym 
wdół spuszczać się można. Ta galerya jest miey- 
scem dogodnem do obserwowania pięćdziesięciu 
czy sześćdziesięciu małych kraterów , ciągle wy­
buchających, wewnątrz pieczary. Niektórych p ło­
mienie zielone i żółte, zdają się pochodzić z palą­
cych się siarczyków metallicznych. "Wyjąwszy 
ty lko  wierzchołki jaśniejące małych kraterów, i 
migające niekiedy potoki ognia po ich ścianach, 
cała głębia otworu jest niezmiernie ciemną; nad- 
zwyczaynie wysokie opierzenia,w niektórychmiey- 
scach pochyłe , a w większey połowie pionowe, 
wystawują mieszaninę kolorów, dosyć podobną do 
malowanych płomieni; są one czerwone , żółte, 
czarne, a niektóre zielonawe. Bryły- żółtć, do 
których  przybliżyć się mogliśmy, przekonały nas, 
że ten wólkan, jest jednym z nayobfitszych skła­
dów siarki, którą atoli nie łatwo przyszłoby doy 
bywać, chociaż znayduje się w naydostępnieyszych
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częśc iach  ko m in a  w ó lk an iczn eg o ,  b l isko  g a le ry i .  
K o lo r  cze rw o n y ,  w iększe  jeszcze  zaym ujący  p r z e ­
s trzen i ,  p o chodz ił  z n iedokw asu  żelaza.

L e c z  d o p ie ro  w  n o c y  w id o k  w ó lk am i staje 
się okaza łym  i  p rze raża jący m . W ó w c z a s  m o g l i ­
śmy dostrzegać to, czego nam światło dzienne w i ­
d z ieć  nie dozw alało . D w a k ra te ry ,  k tó re śm y  m ie­
l i  p r z e d  oczym a, w y r z u c a ły ,  w  k r ó tk ic h  ba rd zo  
p r z e r w a c h ,  p o p io ły  i kam ien ie ,  k tó r e  spada ły  na  
dno cze lu śc i ,  lu b  się staczały  na śc iany; k a ż d e ­
m u  z ty c h  w y rz u tó w  , to w arzy szy ła  de to n acy a ,  
w strząsa jąca  ziem ię do znaczney  bez  w ątpienia  od­
le g ło śc i ,  gdyż czu liśm y g w a łto w n e  jey  u d e rz e n ia ,  
zw łaszcza k ied y śm y  sp oczyw ali  na m atach. W n e t  
po  de tonacy i ,  podnosił się w y ż e y  p łom ień , i  w ię k ­
szy b lask  p r z y b ie r a ł ;  po tem  słabiejąc s topniami, 
zam ienia ł się w  k ł ę b y  dym u, a nareszcie  s łup  pa­
r y  szaraw ey , n ie p rz e ź ro c z y s te y ,  w y p e łn ia ł  c a ły  
k r a t e r ,  p ó k i  now e nie  nastąp iło  w y b u c h n ie n ie .

N aza ju trz ,  p rzed s ięw z ię l iśm y  zeyść jeszcze g łę -  
h ie y .  D roga , a lbo r a c z e y  ro zpad lina ,  k t ó r e y  się 
trzym aliśm y , po  w ie lk ic h  u t ru d z e n ia c h ,  p r z y w io ­
d ła  nas o 4oo stóp n iżey  s tanow iska  nocnego. D la  
s tacza jących  się za k a żd y m  k r o k ie m  kam ien i ,  n ie  
mogliśm y p raw ie  stapać w  p ro s te y  c ia ła  postaw ie , 
m usie l iśm y w ięc  p e łz a ć ;  n a y b a rd z ie y  t r z e b a  się '}  

b y ło  lę k a ć ,  ażeby id ą c y  z ty łu  tow arzysze , nie s t rą ­
c a l i  kam ien i  na ty c h ,  co się n iżey  znaydow ali.  N a­
re szc ie ,  zbliżając się do g a le ry i ,  zna leź liśm y z e y -  
ście n ie ró w n ie  w ygodn ieysze , k tó r e  b y ło  k o r y ­
te m  dawnego s t ru m ien ia  la w y .  P r z y  k o ń c u  na- 
szey p rz e p ra w y ,  u y rz e l iśm y  się nie dalcy  w k i e ­
r u n k u  p r o s ty m , od p u n k tu  z k tó reg o śm y  wyszli, 
jak  na ć w ie rć  mili.

'■ .!■ - >  ' v  ' ' ' i - ' .  > ‘ ! ’ •:
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Obeyrzawszy ogromne massy siarki, gdzieśmy 
poznaydowali nader piękne jey krysz ta ły , szliśmy 
da ley  po tym gzerńsie; lecz się coraz bardziey zwę­
żał, a podpiera jąca go skała zbliżała się do pionu. 
Stojąc ted y  na wysterczonych kamieniacli o k ilka  
ledw o stóp nad okropną przepaścią, widzieliśmy 
p rz e d  sobą ścianę, na 800 do 1000 stóp wysoką, 
k tó re y  nierówna i popękana powierzchnia, wyzie­
wająca w różnych  mieyscach dym 1 paię ,  o k iy -  
ta  by ła  ogromnemi kamieniami sterczącemi, któ­
r e  nam groziły  upadkiem, i zdawały się bydź p rze­
znaczone na ukaranie naszey lekkomyślności. 
W szy s tk o  jest połączone w tym osobliwszym w ól- 
kan ie , dla wzbudzenia zadziwienia i p rzestrachu; 
śród  tych  law , pumexow i żużlów wólkanicznych, 
postrzegliśmy ślady wielkiego wybuchnienia bło­
tnego. Potoki gliny rozmaitych ko lo rów , formo­
w a ły  potężną kaskadę , przez połączenie sw ych 
k o ry t ,  bardzo do siebie zbliżonych i p raw ie  ró ­
w noległych. Spływanie to niedawno odbywać 
się musiało , gdyż wszystko zdawało się jeszcze 
bydż w pierw otnym  swym stanie, to jest w jakim 
zostawać musiało po wyschnięciu  gliny. Z biera­
l iśm y wszedzie bardzo piękne jey  kaw ałk i;  a p rze­
szło dwie godziny nau y śc ie  dwóch m il strawili­
śmy.

Znaleźliśmy wreszcie sposób dostania się na 
mieysee, k tó re  nam ukazywało w yborną  drogę do 
zeyścia niżey jeszcze;byłyto b ry ły  pochyło lezące , 
skutkiem zapewne wielkiego zapadnienia. Straszli­
w e te ru iny  ciągnęły się wgłąb p ieczary  , gdy z 
osunięcie się takiey  massy, nie zdołałoby- się za, 
t rzym ać na ścianach k ra te ru .  Odważyliśmy się 
w ięc przełazie ze skały na skałę, i  oprócz lek -
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kiego pokaleczenia  r ą k ,  dostaliśmy się na dół bez 
żadnego p rzypadku , we dwadzieścia minut.

K iedyśm y nareszcie  dosięgli tego mieysca z 
takiem i trudami, nie mogliśmy pojąć, czy w ięcey 
doświadczaliśmy podziwienia, czy trwogi. T e  ścia­
n y  nadzwyczayney wysokości, k tó re  nas dokoła 
otaczały, zdawały się bydź ścianami więzienia, z 
k tórego  żadna potęga ziemska, nie zdołałaby w y r ­
wać nieszczęśliwych, tam pogrążonych. W  chw i­
l i ,  k iedyśm y się znaydowali w t e y  o tchłani, p ro ­
m ienie słoneczne w padały  pionowie aż do dna, a 
ich  c ie p ło ,  połączone z gorącem  wólkanu, par i 
law , by ło  nieznośne. Zapach siarki, w idok ty ch  
ok ro p n y ch  lo c h ó w , w p ływ  cale nowy atmosfe­
r y  duszącey, a może naw et w idok  naszey budy, 
k tó rąm  postrzegł o 1 5oo stóp nad nami, wszystkie 
te w rażenia razem, lubo mię w zruszyły , potrafi­
łe m  atoli je przemodz, w celu  oddania się bez prze­
szkody śledzeniu w ie lk ich  przedm iotów , k tórem i 
by łem  otoczony. Napróżnobym je chciał po rów ­
nać z Jnnemi przedmiotami znanemi. Massa czar­
na, k tó ra  nas u trzym yw ała  nad ogniami podziem- 
nemi, daleko jest chropawszą od pow ierzchn i  lo­
dów, na morzach podbiegunowych; okryta ona jest 
licznerfii a szerokiemi rozpadlinami, z k tó ry c h  cią­
gle się podnoszą w yziew y siarczyste i gęste k łę ­
b y  dymu, a tu  i ówdzie s terczą  kupy , będące i-  
stotnemi kra teram i.

Jeszcześmy nie w iele  b y li  uszli w tem miey- 
scu, gdy nas wstrzymała na trzydzieści stóp sze­
roka  rozpadlina, k tó re y  nie mogliśmy zmierzyć 
okiem głębokości, dla roz licznych  przeszkód,zb li­
żyć się nam do niey nie dozwalających. Posta­
nowiliśmy przeskoczyć ją, tam gdzieby by ła  nay-
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•węższą i naydostępnieyszą, i znaleźliśmy za roz. 
padliną, obszerną dosyć' przestrzeń, dobrze oświe­
coną, gdzie łatwiey nawet oddychać było można. 
Uyrzeliśmy blizko siebie, jeden z głównieyszych 
kraterów, których wybuchnieniu przypatrywali­
śmy się w nocy. Nic zapewne nigdy me będę wi­
dział podobnego; trzeba sobie wystawić ostrokręg 
ścięty, około i5o stóp wysokości; wybuchanie pło­
mieni białych i błękitnawych ; z jednego boku 
ściekający potok lawy; obfite dymy podnoszące 
się momentalnie; kamienie i popioły, do znaczney 
wyrzucane wysokości; słowem, wólkan nieodo- 
sobniony, lecz w towarzystwie mnóstwa innych, 
z jednego ogniska płomienie swe czerpającyeh. 
Lord S yro n  ze swoim orszakiem, kusił się we­
drzeć na krater , i zbliska przypatrzeć się pożo­
dze: lecz byłto płochy zamiar, gdyż ledwo kilka 
dali kroków , gdy wnet nadzwyczayne gorąco, 
zmusiło ich do cofnienia się jak nayprędszego.

Nie mogliśmy się od tych mieysc oderwać, 
chociaż P. Davies  często nas ostrzegał o niebez­
pieczeństwie, na któreśmysię narażali, mogąc bydź 
nagle otoczeni parą duszącą, śród którey zginąć- 
by przyszło. Nakoniec odezwał się do nas w to­
nie rozkazującym, i wzbronił nam iść daley, je­
żeli nie chcemy zagrzebać się w  wólkanie. W ró -  _ 
ciliśmy się więc, i dostaliśmy się szczęśliwie, a 
nawet bez wielkich trudności, do wyżey wzmian­
kowanego gzemsu.

Chociaż porucznik M alden  jeszcze był cho­
ry , wszelako robił obserwacye, w celu oznacze­
nia podniesienia brzegu wyższego krateru , nad 
gzemsem; wysokość ta, dochodziła stóp 900, aza- 
tem była taka, jak ją missyonarze amerykańscy



oznaczyli. Że zaś obwód k ra te ru  w ew nątrz  jest 
na mil 7, a p rzy  w ierzcho łku  io ,  można sobie prze­
to zrobić wyobrażenie kształtu i w ielkości, tego 
potężnego leyka, ogniem buchającego.

Ze schy łk iem  dnia , oglądaliśmy p iękny w i­
dok illum inacyi w ólkaniezney. P rzy p a try w a li ­
śmy się temu przez dwie godziny. Cichość pano­
w ała  w  naszym obozie; lecz postanowiliśmy całą 
noc strawić bezsennie. Obudzą się wólkan, r y ­
czy z większem coraz natężeniem ; osobliwsza i 
złowroga mieszanina rozm aitych łoskotów zdaje 
się zwiastować katastrofę. H u k  ten, zdawał się 
pochodzić z gwałtownych wstrząśnień w ew nętrz­
nych , i zamiast dobywać się z jednego mieysca, 
przebiegał całą  przestrzeń w ólkam i. K iedy  nie­
k iedy  słyszeliśmy go w yraźn ie  pod sobą, a w ten­
czas towarzyszyły mu dosyć silne wstrząśnienia. 
Naygłębszy sen nie mógł w ytrwać w  tych ponawia­
nych uderzeniach; każdy się zryw ał zatrwożony, 
a sam naw et lord  Byron  zawołał: „Będziem y za- 
, ,pewnie mieli w ybuchnie nie; nic się oprzeć n ie  
, ,zdoła tak gwałtownemu działaniu.44 Ledw o ty ch  
k ilka  słów w y rz ek ł ,  gdy wnet uyrzeliśm y gęsty 
słup dymu, podnoszący się z k ra te ru ,  i prosto k u  
nam zmierzający. P ochodził  on z wielkiego ostro- 
k ręgu, któryśmy obeyrzeli  p rzed  n o c ą ,  a k tó ry  
zdawał się nam spoczywać oddawna. W  k ilka  po­
tem  chw il,  łoskot podziemny ucichł; płomienie, k a ­
mienie do czerwoności rozpalone, popioły, zaczę.* 
ł y  się podnosić z wólkanu do znaczney wysokości; 
law y ogniste, k tó ry c h  blask ledwo znieść mogli­
śmy, roz la ły  się po bokach  ostrokręgu. Jez io ro  
pałające, do dwóch mil w  obwodzie, powstało w  
przeciągu k ilku  minut; powierzchnia jego,nakształt
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powierzchni wzburzonego morza miotana, okryła 
się bałwanami, mogącemi poniekąd dochodzie 4o 
stóp wysokości. Nayzuchwalsza imaginacya, zale- 
dwoby się ośmieliła utworzyć tak nadzwyczayne 
przedmioty, jakie rzeczywiście mieliśmy przed o- 
czyma.“ N . uź. K.

M I N E R A L O G I A .

O kawałkach p la ty n y  ro d zim ej , odkrytych  
w S yberyi *).

Hiszpan D on-U lloa  pierwszy wywiózł pla­
tynę z Ameryki, w r. 17^7, i dał ją poznać uczo­
nym europeyskim. D o r .  1822, świat nowy uwa­
żany był prawie za jedyne mieysce znaydowania 
się tego drogiego metallu; lecz w roku pomienio- 
nym,kiedydobywanie złota z piasków w obrębie U- 
ralskim zostało rozprzestrzenione , odkryto też 
w  nich i platynę. 'Zrazu, przemywano ją wespół 
ze złotem, w fabrykach Wereh-Tsetskich, kom eta  
gwardyi, A. J. Jakowlewa, w Newijańskicb, suk- 
cessorow Jakowlewa, tudzież w fabryce Bilimba- 
jewskiey , Hrabiney S. W .  Sfroganowey. W  
1824 r. odkryto mnogie i zamożne piaski platyno- 
dayne, w fabrykach skarbowych Horobłaliodats- 
kich; a nakoniec w r. 1826 znalazły się podobneż 
piaski w fabryce Niznietahilskiey, Radcy Tayne- 
go Demidowa.

Platyna Horobłabodatska i Niżnietaliilska , w 
niczein, co do swych zalet, nie ustępując Amery-

*) PopuŁifi RvypHajiL. 1827. N. 8. str. 121.
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kańskiey, stała się szczególnym dobywania przed­
miotem.

"We wszystkich pomiecionych mieyscach, po­
dobnie jak w Ameryce, platyna znayduje się w po­
staci mniey w ięcey drobnych ziarn i blaszek, któ­
re bardzo rzadko ważą i zołotnik.

W  Ameryce, jakkolwiek jest rozległem doby­
wanie złota i platyny, dotąd jednak, ile wiadomo, 
odkryto tylko dwa kawałki platyny rodzimey: je ­
den ważący i5  zołot., a drugi i f  funta. Pierwszy, 
pochodzący z okolic Choco , wywieziony został 
przez Humboldta, i przechowuje się w muzeum 
Berlińskiem. Drugi zaś, odkryty był w tychże o- 
kolicach, w prowincyi Novit.a , w  kopalni złota 
Condoscho, należącey do niejakiego H u rsch ado • 
Kawałek ten,stanowi massę ciężką, białawą, podłu- 
gowatą, nieco wypukłą, powierzchni chropawey, 
w wielu mieyscach zafarbowaną niedokwasem że­
laza. W  jednę stronę ma średnicy cal ów 2 , a 
w drugą 2 -£, grubości zaś 4 cale i 4 lin. Zdobi on 
teraz muzeum Królewskie w Madrycie.

Syberya, otrzymawszy pierwszeństwo przed 
Ameryką, jak tylko zaczęto przemywać w niey pia­
ski złotodayne, ilością większych samorodków zło­
ta, przewyższyła ją teraz i wielkością samorodków 
platynowych. W  czerwcu roku bieżącego, w  fa­
bryce Niżnietahilskiey, znaleziono, dwa kawałki 
platyny rodzimey, z których jeden", dla nadzwy- 
czayney wielkości, może się uważać za jedyny 
w swo'im rodzaju: waży bowiem (zaledwo uwierzą 
temu zagraniczni) 1 0  funtów 54 zołot. Bryła ta jest 
w postaci massy zbitey, nieforemnie kulistey, okry- 
tey mnogiemi wypukłościami i wklęsłościami; dłu­
gości ma 4 cale 2 lin., szerokości 3 c. 81., grubości



2 1 c., a w nayszerszym obwodzie zawiera i stopę i 
cal i miary aflgielśkiey; ko lo r  jey  jest swiatło-oło- 
wiany, do srebrnego zbliżony, części pow ierzchni 
Wypukłe są otarte, albo jakby sklepane; w klęsłe  
Zaś ziarnistej i po części pow leczone gliną żelezi- 
stą k o lo ru  czerwonawo-brunatnego. Na pierwszy 
rzu t oka, ziarna nie okazuje żadnef  foremności; 
lecz  p iln iey  przypatrzyw szy się, naw et bez pomo­
cy  mikroskopii, ukazują się n iektóre Z n ieb  w posta­
ci forem nych sześcianów i ośmiościanów, B ry łk a  ta 
przyynluje rysę od ostrza stalowego; dośyc łatwo 
daje się k lepać nawet lia zimno, a ciężkośclą^gatun- 
kow ą rów ha się i 6 ,16. Ze siedzeń na p rędce  robio­
n y ch  przez  Assessora K ollegijalnego H e l m a y 
W EkaterynburgU, okazało się, że zawiera czystey 
p la tyny  5 o na 100; ścisłego zaś wyrachowania ilości 
tak platyny, jak i innych  metallów, w tyrrt exem- 
plarzU Zawartych, jeszcze nie uskuteczniono. Sa­
m orodek  ten, o dkry ty  zóstał w pokładzie gliny, 
kopaiiey na cegły, w  okolicach fabryki Niżnieta- 
hilsk iey.

Drugi samorodek platynowy ważący l4§ Zo- 
łot., nia postać spłaszczoną; Z innych zaś chara­
kterów, zupełnie jest podobny do wyżey opisa­
nego. Znaleziono go 0 45 wiorst od Fabryki N i - ' 
żnietahiiskiey, W kopalni Suchowisimskiey, iiad 
rzeczką Suchowisimą , wpadającą do Utki; lecZ 
przypadkiem , w przewiezieniu do St, Peters­
burga, rozbił się na kilka części*

Oba te kawałki platyny rodzimey, składane 
były  prżeź P. Ministra Skarbu d o N a y w y ż -  
S z e g o Jii&o C e s a h s k I e y  Mośei oglądania, i zwró­
cone Zostały właścicielowi fabryki Niżnietahil- 
skiey, Radcy T a yn em u ’Ż)em idow t;m u', przy czem 

Dz. yyUeń, Urn, i Szt. J \ U, 1637 r- grudzień. 2 ̂
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jednak , z w oli N a y w y ż s z e y ,  oświadczono 
m u, że pierw szy z tych  samorodków, jako rzad­
kość oyczysta nie powinien wychodzić z Ros- 
syi,    H. A. K .

N o w y  m in era ł Proteit.

H rahia R a zu m o w sk i , w liście do chemika 
berlińskiego J o h n a , opisuje odkryty w r ,  1826 
w  Z ille r th a l  w T y ro lu , szczególny m inerał, 
k tó ry  proponuje nazwać p ro te ite m , dla rozli­
cznie m ieniących się jego kolorów , kiedy nar* 
z inney coraz patrzy się strony. M inerał ten 
odkryw a się zawsze w  postaci graniastosłupowey 
różnych  odmian; odłam podłużny okazuje blasz- 
Łowy a poprzeczny muszlo wy y z mnóstwem we- 
w nątrz szczelin; kolor miewa zielony lub biały; 
w  większych kaw ałkach jest prawie nieprzeźro­
czysty, w małych zas wpoł-przezroczysty, p i zy- 
tćm  jest tw ardy, ciężki, w ogniu się nie topi , a 
przez tarcie nabywa elektryczności. Nieobiobio- 
ny , jeżeli będzie obracany na słońcu , okazuje 
różne odmiany koloru czerwono-miedzianego, z 
blaskiem metallicznym ; obrobiony zaś mieni się 
w  kolorach: zielonym, białym i innych żywych, . 
podobnie jak opal. N . ■£. K .

O Ż elezie  ja k u tsk iem .

B yły G ubernator w Irkutsku , A lexander M i­
chałowicz TurgienjeW t przy liście swym do wy­
dawcy jednego z Dzienników M oskiewskich (

*) HobbiB M aramira EemecmBeHHofi łtem opiii, 
(pH3HK.H, XlUttiH} a  np- ^  1827.
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przesłał w darze do Muzeum History! naturalney 
Uniwersytetu Moskiewskiego, kawałek rudy że- 
lazney, kształtu kulistego, z obwodu Jakutskiego, 
a razem i nóż, z tego żelaza zrobiony, O tey ru ­
dzie, tak pisze P. Turgieniew- „ Znayduje się o- 
na w obwodzie Jakutskim , nad rzeką W ilują, 
w piaskach i na dnie rzeki; przywożą ją na ko­
niach jucznych do Olekminska , o wiorst 58o; 
Jakutowie wytapiają z tey rudy w małych swo­
ich piecykach, od pierwszego razu żelazo, któ­
re  zadziwia swoją miękkością i białością; nóż z te­
go żelaza zrobiony , nadzwyczaynie ostry, zgina 
się jak ołowiany , i zgięty zastępuje brzytwę. ’* 

Przysłana ruda, należy, ile wnosić można z po­
wierzchowności, do rud żelaznych, pomięszanych 
z niewielką ilością pirytu; zewnątrz jest koloru 
brunatnego, lecz w świeżym odłamie żelazno-lśnią- 
cego; potarta o ciało twarde, wydaje słaby za­
pach siarki. Rozbior chemiczny skład jey mógł­
by wyświecić. Szkoda, że o jey położeniu geo- 
gnostycznem nie masz żadney wiadomości; nóż 
z niey zrobiony, ma podobny kolor do wyrobów 
z każdego innego żelaza; a chociaż dość jest gru­
by, zgina się atoli łatwo, bez naymnieyszego trzas­
ku, i przyymuje rysę nawet od ćwieka; trzonek 
jednak zapewnie zahartowany', rżnie każde inne 
żelazo miękkie. 2V. s l.  K-
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